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Anglicy obsadzili Jaffę.
Yiedeń. K om unikat angielski z P alestyny  

c a. 18. bm. donosi: A ustralsk ie  i nowoze­
landzkie w ojska obsadziły J a f f ę ,  nie na- 
I-r dkaw szy na opór. N ieprzyjaciel zdaje się 
kon tynuow ać odw rót w k ierunku  północ­
nym .

Na wyżynie Asiago.
W iedeń. Osobny spraw ozdaw ca B iura R eu­

tera  donosi z głów nej k w a te ry  w łoskiej pod 
da tą  10. bm.: Zima, k tó ra  teraz  zapanow ała, 
ttla:.v ;a walkę obronną, jak a  teraz  na  po­
ła  dniowy cn w zgórzach w yżyny S i e d m i u  
p  m i u, tudzież na górach  m iędzy B r e n t  ą 
a P  i a  v ą i na praw ym  brzegu P  i a v  y  aż 
do m orza, a  więc a a  froncie 120 km. z całą 
gw ałto w n o śc ią  szaleje. N a w yżynie S i e ­
li ta i. u  Gr ni i n  powstał w ten  sposób pan­
icza, k tó ra  zakryw a rów ninę w enecką. Nie­
przy jaciel w ykonuje tu  w coraz k ró tszych  
odstępach czasu przy w spółdziałaniu coraz 
to  świeższych sił szereg ataków , k tó re  prze­
szkadzają  W iochom w ściągnięciu posiłków . 
Nie m ają oni ani chw ili w ypoczynku, i nie 
eą naw et w stanie napraw ie sw ych uszko­
dzonych  stanow isk.

Między B : e n c ą  a  P i a v ą  sto ją  W łosi 
p rzed  M o n t e  , G r a p p a, k tó ry  ja k  rafa 
w śró d  morza opiera się falom wojsk nieprzy­
jacielsk ich , \  w zbrania przeciw nikow i od tej 
s tro n y  ,przystępu do Trewisa, B asano i Vi- 
*eucv.

W zdłuż P  i a  v y wre bardzo gw ałtow na 
■walka, Z wleikiemi ofiaram i pow iodło się 
W iochom  odzyskać p raw y brzeg rzeki koło 
C e n. 3 o  n niem al w zupełności. Rów nież w 

innych punk tach  próbę nieprzyjacielskiej 
p rzep raw y  przez rzekę unicestw iono.

Komunikat włoski.
W iedeń. K om unikat w łoski a  18. bm .: N a 

w y ży n ie  A s i  a  gro kon tynuow ał oi**prŁjja- 
ciel w  nocy n a  17. bm. w ysiłk i sw oje, aby
zw alczyć nasze linie w odcinku  Cisemol—  
M onte C astelgom berto. P rzeszedł on do ude­
rzen ia  w k ierunku  Monte Como na w schód 
©d Galłio. W ykonany cz terok ro tn ie  z n a j­
w iększą gw ałtow nością a ta k  został z łatw o­
śc ią  o d p arty  przez b rygadę ligury jską , k tó ­
r a  złożyła dow ody w aleczności. D alej k u  
pó łnocy , w k ie runku  C aserta  M eletta  zdoby­
ły  nasze oddziały  z w ielką odw agą k ilk a  w y­
sun ię tych  części rowów, k tó re  w poprzednich 
Aniach u traciliśm y, i  wzięły około s tu  jeń ­
ców.

Między B r e n t ą  a  P i a v ą  m usieliśm y 
d n ia  16. bm. zaprzestać pod  coraz silniej­
szym  naporem  zw iększonych m as n ieprzy ja­
cielskich . dalszej obrony  k ilku  naszych w y­
sun ię tych  pozycyj. Z osta ły  one opuszczone 
vr najw iększym  porządku, po zaciętym  opo­
rz e  i św ie tn ie . w ykonanych  k o n tra tak ach . 
N a północ o d  Q u  e r  o okazała  znow u b ry ­
g a d a  z Como sw oją w aleczność. W czoraj 
p rz e z , energiczne posunięcie się naprzód 
w zdłuż P  i a 7  y , w yparły  oddziały 268 b ry­
g ad y  z C asertta , w raz z oddziałam i innego 
korpusu , w zupełności nieprzyjaciela z oko­
li ey F agara . T rzynasta  b rygada p iechoty  z 
P inerolo , odparła w śród krw aw ych s tra t a- 
ta k , w ykonany  przez otoczonego koło Cen- 
sen  nieprzyjaciela i odsuw a go coraz b a r­
dziej od czeki. P ró b y  przejścia przez rzekę, 
w ykonane w innych m iejscach, zostały n ie­
zwłocznie unicestw ione. Na praw ym  brzegu 
r ia v y  wzięliśmy do niewoli w dniach  16. i 
17. lun 51 oficerów oraz 1212 żołnierzy i zdo­
byliśm y 27 karabinów  m aszynow ych.

OBSZAR PIAVY POD WODĄ*
Berlin. ..M orgenpost” donosi z Bazylei: 

W edług wiadom ości „A ssociated  P ress“ , o- 
tw arii Włosi na P i a v i e ,  tudzież na  3ta re j 
I ’ i a v i 3 śluzy i zalali obszar C r i s o l e r a .

pełne by ły  w ostatnich dniach w ojsk angiel­
skich i francuskich, a  codziennie przybyw ają  
jeszcze w  znacznej liczbie świeże w ojska po­
siłkow e. N iek tóre  oddziały  w ojsk francu­

skich, ab y  nie przyczyniać się do przepeł­
n ienia pociągów , przeszły pieszo Alpy, i obe­
cnie sto ją  już praw ie w szystkie n a  w yzna­
czonych im pozycyaeh.

Droga do Treviso pod ogniem.
Bazylea. J a k  z g ran icy  w łoskiej donoszą, 

drogi, prow adzące do T r e v i s o  od strony  
północnej i zachodniej, a w  szczególności 
d roga, k tó rą  w ojska w łoskie cofają się ku 
południow i do B a s s a n o, znajduje się już 
pod najcięższym  ogniem działowym.

I l i  t a l u

erlin. Z Genewy donoszą do „Lokalan- 
s / ig e r a '1: N a podstaw ie osta tn ich  spraw o­
zdań g enera ła  D iaza kom unikuje A jencya 
J fa ra sa : N adzw yczaj silny  napór przew aża­
jącym i sił niem ieckich i austro-w ęgierskich, 
i u  najbardziej żuły odcinek w ojsk w łoskich 
na  lewem skrzydle, nie ustaje. S y tu acy a  s ta ­
ła  się tam bardzo pow ażną; rów nież nie jest 
jeszcze jasnein, jak  się u k sz ta łtu ją  spraw y 
»  centrum  i na praw em  skrzydle 'w łosk iem .

POSIŁKI DLA WŁOCH.
R oite rdam . Znany am erykańską korespon­

d en t w ojenny W ard P rice podaje z w łoskiej 
g łów nej k w atery  następu jącą  wiadomość: 
óYszyatkie gości/we W północnych W łoszech

Sztokholm. D zienniki socja lis ty czn e , k tó ­
re nadeszły  z H aparandy, przynoszą w iado­
mość, że udało  się utw orzyć k o a 1 i c y ę ze 
s t r o n n i c t w  e o c y a l i s t y c z n y c h  i 
że niebaw em  m a nastąp ić  utw orzenie czysto 
socyalistycznego minisberyum. Praw dopodo­
bnie bolszew icy będą mieli w niem  większość. 
N adto , jak o  podstaw a dla rad  robotniczych 
u tw orzona będzie now a organizacya, przed 
k tó rą  będzie m inisteryum  odpowiedzialne. 

Będzie się ona sk ład a ła  ze 100 członków 
Sow jetu, 100 członków rad y  chłopskiej, 100 
przedstaw icieli dum m iejskich P e te rsb u rg a  i 
M oskwy, 80 rep rezen tan tów  arm ii i floty, 
20 j^ lnom ocn ików  zw iązków  zaw odow ych, 
15 reprezentan tów  zw iązku ko lejarzy , a  5 
zw iązku funkeyonaryuszy  poczt i te leg ra ­
fów.

Program  nowego rządu streszczać się m a 
w punk tach :

1) N atychm iastow e podjęcie r o k o w a ń  
p o k o j o w y c h .

2) Rozwiązanie kw esty i a g r a r n e j .
3) Zwołanie k  o n  s f c y t - u & n t y .

W ten sposób byłaby zlikwidowaną era 
K f e r  e n s k i  e g o ,  którego sytuacya mili­
ta rn a  uchodzi zresztą za  beznadziejną.

WZROST ANARCHII.
Berno szwajc. „M atin“ donosi, iż pe te rs­

bu rscy  przedstaw iciele ea ten ty  odbyw ają 
rokow ania z K o r n i ł o w e m .  A jencya Har 
v a sa  dow iaduje się z M o s k w y ,  iż położe­
nie w drugiej sto licy  państw a je s t r o z p a ­
c z l i w e .  To, co się w Moskwie dzieje, nie 
m ożna już nazw ać w alką, lecz ty lko  dzikiem 
plądrow aniojn i m ordow aniem . „F igaro11 do­
nosi, iż w edług ośw iadczeń polityków  
rosyjskich , a n a r c h i a  może potrw ać c a - 
ł e  m i e s i ą c e ,  k ażd a  bowiem g-ubernia u- 
stanow iła sobie osobnego prezydenta .

WALKI W MOSKWIE.
Sztokholm. B. kor. 19. bm. Tel. przedst. 

B. kor. Mimo zam knięcia g ran icy  przyby­
w ają z R osyi nieliczni podróżni specyaiuym i 
pociągam i. O pow iadają oni, że w alki uliczne 
w M o s k w i e  toczą się dalej. Są one n ad ­
zwyczaj krw aw e. Pociski działowe zburzyły 
hotel „N ational11 i drugi jeszcze w ielki ho­
tel. W ielki te a tr  sp łonął od  strzałów . Na 
ulicach leży  wiele zwłok. Rów nież w  dom ach 
p ryw atnych  je s t tysiące ofiar. D nia 14. li­
stopada rozpoczęły się grabieże. Bolszewi­
ckie w ojska posiłkow e, k tó re  jech a ły  do Mo­
skw y, zostały  przez zarząd kolejow y zatrzy ­
m ane. Bolszewicy usunęli k ierow nictw a ko­
lejow e i  doprowadzili pociąg  do M oskwy. 
Przedstaw iciele bolszew ików  R adek  i Da­
necki odjechali z H aparandy  nadzw yczaj­
nym  pociągiem  do Petersburga.

SAMOBÓJSTWO KIERENSKIEGO?
Wiedeń. Z Bazylei donoszą, iż w edług in- 

form acyi „M atin11, K i e r e n s k i j  w idząc 
niemożliwość w ydobycia R osyi z anarchii, 
popełnił1 sam obójstwo. W iadom ość ta  w y­
m aga potw ierdzenia.

Balfcur o Rosyi.
Londyn. B. kor. 19. bm. R euter. M inister 

spraw  zagranicznych B alfour ośw iadczył w 
Izbie gmin na zapytanie o położeniu w Ro­
syi, że sy tuacya jeszcze się tam  nie w y ja ­
śniła, choć zdaje się, że ekstrem iści są ca ł­
kow icie panam i położenia w P e t e r s b u r ­
g u  i M o s k w i e .  Rokowania, o u tw orze­
nie r z ą d u  k o a l i c y j n e g o  nie dały do­
tychczas rezu lta tu . Połączenie telegraficzne 
z am basadorem  angielskim  w P etersburgu , 
k tó re  z początkiem  ubiegłego^ tygodn ia  u- 
legło przerw ie, je s t już przyw rócone. A m ba­
sador angielski pozostaje na swem stanow i­
sku.

Polskie opowiastki.
„K to w  Niemczech zna choćby najpobiei- 

niejsze zarysy  h isto ry i polskiej? W  szkole 
podaw ano nam  przez trzy , cztery generacye, 
ty lk o  t e n d e n c y j n ą  k a r y k a t u r ę  
pow stania i upadku  narodu  polśkiego, przed­
staw iano nam  ją , w- czarno-białej m anierze, 
ty lko  jako  o b jek t ekspanzyw nych dążeń ry ­
cerzy zakonnych w Prasach, a  nad  proble­
m atyczną po lityką polską wielkiego elekto­
ra , F ry d ery k a  W ielkiego i F ryderyka W il­
helma H, przechodzi się z uśmiechem pobła­
żliwości do p o rządku .1*

T e słow a wypotwiedział nie Polak, lecz 
dobry Niemiec, mimo swego polskiego nar 
zw iska, E ry k  Dombiowsłci, w ybitny współ­
pracow nik „B erliner Tageblattiu1' ,w znanym  
już a rtyku le  pośw ięconym  „Pow staniu pań­
stw a polskiego11, umieszczonym w  Nr. 547 
rzeczonego pism a z okazyi ińtronizacyi R a­
dy R egencyjnej w W arszawie. A rtyku ł ten, 
zaw ierający  św ietną a ta k  w yjątkow o spra­
w iedliw ą ch arak te ry s ty k ę  historyi naszego 
narodu, tra fia  w pow^-żej przytoczonym  u- 
stępie w  sedno powodow tak  jask raw ej nie­
chęci, panującej w bieżącein i dw óch po- 

I przednich pokoleniach w 'N iem czech do na- 
|szego narodu. W skazuje na -niemiecką szjko- 
jłę, jako  n a  głów nego sprawcę nieznajom o- 
jści ,w narodzie niem ieckim  h isto ry i Polski 
i źródło w szystk ich  dalszych fa ta lnych  

I-skutków tej nieznajom ości. T ylko n a  g run­
cie przewinień tej szkoły m ogła tendency j­
na  liistoiyoz-ofia ta k  straszne w yw ołać spu­
stoszenia w um ysłach narodu  filozofów, 

k tó ry  niegdyś w ydał z siebie H olteków, 
Mosenów i  całe dziesiątk i bardów  wolności 
narodów , opiew ających w  setkach swoich 
„Polen lieder11 rycersk ie  pory-iwy Polaków  o 
odzyskanie u traconej wolności, a  k tó ry  wy­
daje dziś Friedem annów , R asch d au ^ w  i le­
g iony pospolitych paszkw ilantów , obrzuca­
jących  błotem , co Polakow i je s t najdroż- 
szem.

K to  sam  uceęszczał dc szko ły  pruskiej 
uczył się w  niej h istory i, albo k to  kupow ać 
m usiał d la  dzieci swoich uczęszczających 
do te j szkoły, podręczniki historyczne, lub 
choćby ty lk o  „Lesobuchy11, ten  wie najle­
piej, ja k  w ielką praw dę w ypow iedział nie­
m iecki au to r wspom nianego artyku łu , bo 
codziennie n a  sobie i swoich najdroższych 
doznaw ał bolesnych skutków  system atycz­
nego opluw ania naszej h istoryi i naigraw a- 
nia się z najśw iętszych uczuć P o laka. Sy­
stem  szkolny, k tó ry  już przez całe genera­
cye pedaje  w edług słusznego św iadectw a 
spraw iedliw ego a u to ra  rzeczonego artyku łu , 
ty lko  tendencyjną k a ry k a tu rę  h istoryi pol­
skiej, nile może nie w ydaw ać pisarzy i pu­
blicystów , upraw iających w życiu z lubo­
ścią, czego się nauczyli w szkole i ztąd  po­
chodzi ow a wielka rzesza paszkw ilantów , 
k tó ra  nas po całej prasie d la  przypodobania 
się panującem u ogólnie gustow i, wychow a­
nej przez tęż szkolę publiczności przedrwi- 
w a, oczernia i wiecznie oskarża,

W ychow ańcem  tej szkoły je s t oczywiście 
n ie jak i d r R o b e r t H e s s e n ,  k tó ry  n ieda­
wno w „T ag u 11 berlińskim pod ty tu łem  „Pol- 
nisclie K am ellen11 (Polskie opow iastki) n a ­
p isał w prost klasyczny w zór paszkw ilu na 
h istoryę naszego narodu. W yczerpał ją  całą 
w 97 w ierszach, a do nap isan ia  je j czul się 
spow odow any, jak  pow iada sam z u jm ującą 
skrom nością, dlatego, że ..o Polsce naogó ł 
tak  mało ludzie wiedzą i ta k  wiele się o niej 
łże11. A więc p r a w d a  o niej w rzeczyw i­
stości p rzedstaw ia się tak :

„Gdy wiosifą r. 1916 w Warszawie wspa­
niałymi pochodami święcono jubiletfoz Kon. 
stytucyi, myślało wielu Niemców, że tu cho­
dzi o pamiątkę owego polskiego sejmu, k tó­
ry ,przed stu laty zebrał się znowu na podsta­
wie konstytucyi, darowanej Polakom przez 
cesarza Napoleona (?) zaraz po ukończeniu 
wojen napoleońskich. Tymczasem miano na 
myśli 125 rocznicę tak  zwanej konstytucyi z 
3 maja 1791, owego bezwartościowego wido­
wiska, prostego dzieciństwa. W zupełnie roz- 
w-iekrzonem i omdlałem państwie król, któ­
ry  był zerem, zniósł za pomocą tajemnie 
przygotowanego zamachu stanu „liberum ve- 
to“, przez które dawniej lada szlachcic trze­
ciej sorty mógł prostem słowem „nie pozwa­
lam11 każdą ustawę obalić, każdy sejm roz­
proszyć. Poza tem wszystko pozostało po da- 
wMemu, przekupstwo i zabagnienie politycz­
nego życia, swawola uprzywilejowanych i nie­
chlujstwo adm inistracji. Tylko ponieważ 
wśród wielu łez i wzruszenia przy ponczu (!) 
zniesiono także . elekcyę króla i dotychcza­
sową koronę elekcyjną uczyniono dziedziczną 
w saskim domu elektorskim, pogniewała się 
na to bardzo właściwa władczyni Polski, ro ­
syjska cesarzowa Katarzyna II i przystąpiła

już w r. 1793 do drugiego podziału, do któ­
rego przyłączyły się także Prusy.

Jest jednak antihistoryczną legendą, jakoby 
iprzez te ciągłe rozbiory „rozdarty11 został 
nieszczęśliwy naród, jakoby jakieś jednolite 
państwo zostało rozkawałkowane. Rzadko po­
wiedziano zuchwalszą nieprawdę, niż ta, jaką 
wypowiedział ów belgijski dostojnik (kardy­
nał Hercier), który sławił Polskę jako naród, 
„który nigdy nie prowadził wojny zaborczej, 
tylko zawsze walczył o wolność i dobro Euro­
py11. Części Polski jak: ziemia zakonu nie­
mieckiego iz Toruniem i Gdańskiem, obwód 
nadnotedri z Bydgoszczą, praniemiecka War­
mia, Litwa, Żmudź i Kurlandya, Biała i 
Czarna Ruś (nad Dźwiną i Niemnem), Wo­
łyń i Podole, Ukraina, do tego Ruś Czerwo­
na (Rutenia czyli Wschodnia Galicya) były 
obcą ziemią, i po nawiększej części po ra -  
b u s i o w s k u  u j a r z m i o n a ,  mieszkańcy 
nic z Polakami nie mieli wspólnego, ba na­
wet dziś jeszcze żyją z nimi w słusznej i za­
ciekłej nienawiści. Naród polski w czasie naj­
szerszych granic swego państwa nie wypeł­
niał własnemi siłami więcej jak górną i środ­
kową ziemię nadwiślańską, nie pokrywał ni­
gdy więcej jak piątą część ziemi w państwie, 
nigdy nie stanowił więcej jak szóstą część o- 
gółu mieszkańców. Ludniejszemi stały się za- 
chodnio-polskie obszary dopiero skutkiem 
przypływu niemieckich kolonistów, którzy 
przynęceni fałszywemi przyrzeczeniami, wnę­
ki całe nieśli do Polski swoją zdrową siłę, 
swą uczciwą pilność i zręczność, aby za to, 
skoro zalane niziny ograbili i wysuszyli, la­
sy wykarezowali, miasta pozakładali, rolni­
ctwo, rzemiosło i handel podnieśli, aby za to 
doczekać się w zwierzęcy sposób (in viehi- 
scłier Weise) ograbienia, gnębienia i wyssa­
nia przez polskich starostów. Wprawdzie Au- 
strya już w pierwszym rozbiorze w r. 1772 
faktycznie zabrała odwiecznie polski obszar 
tak  zwanej Małopolski (z Krakowem i Wieli­
czką), ale właśnie ten rozbiór nastąpił z 
przyzwoleniem polskiej szlachty, k tóra gru­
be pieniądze schowała do kieszeni. Żaden 
strzał nie padł, ż.-ulen miecz nie został do­
byty z pochwy, a chcącemu, jak  wiadomo, 
nie dzieje się krzywda. Dopiero po drugim 
rozbiorze nastąpiła skrucha. Wzbraniano się 
wydać część, przypadającą Prnsom. Wiosną 
r. 1794 wzbronili się dowódcy: Madaliuski w 
Pułtusku nad Narwią, Kościuszko w  Krako­
wie rozwiązać swoje polskie wojska. Kościu­
szko jednak zdolal w swoich proklamacjach 
zniesienie poddańswa tylko pn.-y.rzee, ale nie 
przeprowadzić. Jogo zwycięstwo nie byłoby 
także nic w-ięcej znaczyło, jak tylko dalszy 
ciąg starodawnej niewoli prostych ludzi i gru­
bej politycznej swywoli szlachty polskiej..

A teraz co do „autonomii11, która nas 
dzisiejszych najwięcej może interesuje. Mięk­
kie serce cesarza Aleksandra dało ją  Pola­
kom przez ową już wspomnianą konstytucyę 
z 15 grudnia 1815 roku. Nawet wojsko 
zostało polskiem, tylko pod rosyjskiem na- 
czelnem dowództwem. Polacy mieli zno­
wu Królestwo, tylko, że król nauywal się na­
miestnikiem. Był nim brat cesarza Konstan­
ty, który w obcowaniu z polską szlachtą 
wnet utraci! swoją rosyjską równowagę. Po­
żalcie Królestwo znakomicie prosperowało.

Cała ta  parada trwała tylko 15 lat, aż 29 
listopada 1830 garść niodojrzalych młodych 
szlachciców, między nimi poruczników i cho­
rążych, podjęła najprzód Kamach morder­
czy (!) na życzliwego Polakom namiestnika, 
po tem szereg rosyjskich j neiałów na ulicy 
skrytobójczo zaźgaia. Teraz wybuchło ogól­
ne powstanie. Niemieckie dziewczęta i mło­
dzieńcy śpiewali wtedy nieenużenie: „Pa­
miętasz o tem, dzielny mój Lagienko11, wielu 
nie mogło doczekać się, kiedy prowineya po­
znańska, gdzie żyło pół miliona Niemców, 
stanie się znowu polską, a  Juliusz Mosen u- 
kładal bombastyezne wiersze na „Dio lebzten 
zelin vom vierten Regiment11, którzy, jak  u- 
czy historya, w rok później jeszcze w aile 
1.S00 ludzi przekroczyli w Brodnicy w zacho­
dnich Prusach naszą granicę i złożyli broń 
(Treitschke, tom IV, str. 206). Dojrzałość po­
glądów na rzeczy polskie u naszej publiczno­
ści niestety nie wiele się od tego czasu pod­
niosła nad owe durzenie się w Poiakach11.

.^Można przypuszczać, że po tym  k lasycz­
nym  w ykładzie h istoryi polskiej publiczność, 
niem iecka nareszcie przestanie się w  nas 
„durzyć11. I  dziwić się ty lko  m ożna, że w 
atm osferze, k tó rą  w ytw arza szkoła, tenden­
cyjna hist-oryografia i zaw odow y paszkw i- 
lantyzm  antypolski, znajdzie się czasem u- 
m ysł szlachetnie a samowolnie m yślący, ja k  
ów  au to r a rty k u łu  „B erliner T ag eb la ttu 11, 
cc poprzez o taczające go m gły i wyziew y 
dojrzał i odczuł p r a w d z i w e g o  „ducha
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Sprawozdanie ze zjazdu delegatów 
organizacyj romiczych.

P o  p. Stanisław ie K onopce przem awiał 
D i ." * J ó z e f  R a c z y ń s k i  sekretarz. Tow a­
rzystw a rolniczego i s te rn ik  K ółek  rolnicz. 
Ja k o  jeden z głów nych pow odów  rozwoju 
hand lu  pokąbnego uw aża n izk ą  cenę ofia­
row yw aną przy rekiwizycyach zboża-. Cena 
ta  odpow iadać m ogła w  innych k e ja c h  
A ustry i, tam  gdzie nie było  inw azyi, yfdzia 
nie w yniszczono żyw ego i m artw ego  inw en­
ta rza , gdzie ro ln ik  posługuje  się przedwo- 
jonuemi narzędziam i,, rzem ieniam i, postron­
kam i, m e w yniszczyw szy się n a  spraw ienie 
drogich w ojennych. Czyż m ożna się dziw ić 
pokusie, ja k ą  budzi ofiarow ana w ysoka ce­
n a  przez h and larza  lub ofiarow ane w  han­
dlu wym iennym  inne  a rty k u ły , k tó ry ch  rol­
n ik  nabyć nie może, ja k  skó rę , ty to ń , e»- 
k ier, naiftę? W zystko  to  m a do  dyspozycyl 
hand larz  zagarn ia jący  w  w ym ianie z iarno i  
inne płody rolnicze.

W ysyła się p łody  rolnicze i  artyku ły  a- 
prow lzacyjne n a  Ś ląsk  do  Z agłębia w ęglo­
wego i n a  potrzeby tam tejszego przem ysłu 
w ojennego lecz w zamian, z ta m tą d  nic nie 
otrzym ujem y.

Z akładow i obrotu zbożem oddano mniej 
żyzne pow iaty , pozostaw iając do rozporzą­
dzenia arm ii najbogatsze ziemie. Zakład po­
winien objąć ca*e tery toryum , posunąć się 
aż po lim ę bo„ową i kierow ać rozdziałem  
rak  d la  arm ii jak  i d la  ludnocśi cywilnej. 
T a k  zoiganizow ano obró t zbożom n a  Buko­
w inie, gdzie niem a reKwizycyj wojsko w ycn i 
gdzie w czasie inw azyi nie byio ta k  wielkich 
zniszczeń jak  w G alicyi, chroniły  bowiem 
Bukowinę ta k  w ojska  rosy jsk ie ja k  i ru ­
m uńskie, licząc n a  j6j posiadanie. D łuższą 
uw agę pośw ięca Dr. R aczyński kom isyoner- 
atwu. Zakład popierał tendencyjn ie  komi-^ 
syo aeró w -p ry w atn y ch , (tu  w spom nieć na le ­
ży ogłoszoną sw ego czasu litan ię  jerozolim ­
ską, św iadczącą ooryenfacy i poprzednich k ie­
row ników  Z akładu  i personaiu  biurow ego, 
pozostaw ionego w spadku —  przyp. red.). * 
Zaś d la  k o opera tyw  roln iczych zdobyw ać 
trzeba  było pow iaty  i to  na jgorsze , z k tó ­
rych  ja k o  pierw szy kolbuszow ski (wspania­
łom yślnie ofiarow ano. K om isyonerzy w prost 
• s taczali w alki z kooperatyw am i rolniczem i. 
Jak że  odm iennie w yglądały  stosunki w  te j  
dziedzinie >w Czechach, gdzie od sam ego po­
czątku  kom łsyonerstw o objęły  w yłącznie 
org-anizacye rolnicze. P onad to  z G alicyi od­
chodziły olbrzym ia tra n sp o n y  do m łynów  
pogranicznych (bialski k ró lik  m łynarzy  był 
dyk ta to rem  m iew a —  przyp. red.) co m u­
siało w yw ołać podejrzenia w ywozu m ąki z  
k ra ju . Bardzo cenne uw agi Dr. R aczyńskiego 
nie pow inny u jść  baczności ty ch  czynników , 
k tó re  zajęły  się reo rgan izaeyą  Z ak ładu , 
k tórego  ukrajow ienie jedynie może przy­
czynić się do  uzdrow ienia go a  rząd cen ­
tra lny  uchronić od wielu tro sk  n a  jak ie  n a ­
raziłaby go dotychczasow a gospodarka. Do 
uzdrow ienia stosunków  dążył w czasie nie­
długiego swego urzędow ania dy r. M i e -  
c z y s ł a w  D r o c h o c k i ,  k tó rego  jed n ak  
podejrzew ano, że działa  na  korzyść organi­
zacyj rolniczych jak o  ów czesny d y rek to r 
S yndykatu  rolniczego, co poczytano m u za 
winę -w czasie d y rek tu ry  p. G u b a t t y  i  
do rezygnacyi z dyrekcyi zachęcono, a  k tó ­
ry  to posterunek  później z polecenia p . Gu­
b a tty  o trzym ał in tondan t K niżek, jak o  na­
stępca n ad in ten u an ta  M aterny, ów czesnego 
d y k ta to ra  żyw nościow ego G alicyi (w yjaśnie­
nia redakcyi).

N astępnym  m ów cą był rep rezen tan t OaL 
To w. Gospoda rskiego p. K o n d e r s k i ,  
k tó ry  poparcie ziem ian galicyjskich uzależ­
nił od stanow iska, jak ie  zajm ie Z ak ład  o- 
bro tu  zbożem do potrzeb ro ln ic tw a. D om aga 
się ] odniesienia cen za ziarno, zanosi sk a r­
gi na pokrzyw dzenie ro ln ictw a w dostaw ach  ’ 
nawozów sz tucznych , gdz ie -p rzy  b rak u  o- 
bornika cierpi dotkliw ie p ro d u k c ja  ro lna, a  
są pow iaty , gdzie bez tom asów ld  nie .można 
się spodziew aę zbiorów. Zw raca uw agę n a  
m asow y nielegalny  w yw óz a rtyku łów  żyw­
ności przez żołnierzy, w yjeżdżających n a  ur- 
lcp i w p lecakach  w yw ożących w szystko, co 
ty lko  na wsi zdobyć można. W yw óz te n  u- 
suw a się zupełnie z pod kontro li, podczas 
gdy ludność cyw ilną rew iduje się bezustan­
nie i odbiera kobietom  wiejskim  naw et m i­
nimalne ilości m ąki lub kaszy, co w yw ołuje 
rozgoryczenie u ludności. W  dliRszoiu prze­
m ówieniu ilustru je  p. Kondoi.-ki olbrzymie 
s tra ty , jak ie  poniósł k ra j przez.m asow e zni­
szczenie rek  w irow anych zam rożonych i  
zgnojonycli ziem niaków , ja k  niem niej zboża, 
ukryw anego przez w łościan p rzed  rekw izy-
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cyą. Mówi dalej o handlu w ym iennym , kw i­
tnącym  na  wsi w schodnio-galicyjskicj, o 

przepłacaniu  ja j przez żołnierzy pruski- li i 
zakupnie ziarna w zam ian za zelów ki ■ł' do­
m aga się zakazu wy kupna a rtyku łów  żyw- 
ności przez żołnierzy na froncie, gdzie zorga­
nizow ano m asowy w yw óz pocztą  pakietow ą.

Dyr. D o m a ń s k i  ostro  sk ry tykow ał do­
tychczasow ą działalność Z akładu obrotu 
zbożem. W dłuższej polemice z wywodami 
dyr. D ra O d z i e r ż y ń s k i e g o  w ytknął, 
że nie a p a ty a  ro ln ików  powoduje niespraw ­
ność rekw izycyjnego-aparatu , lecz to , na oo 
eię sk arży  reprezentacya Z akładu, jest obja­
wem w alki ludności rolniczej przeciw  rozpo­
rządzeniom , k tó re  nie dadzą się przeprow a­
dzić. D otychczas — jak  tw ierdzi m ówca —  
dostarczyła GaJicya żądanego kon tyngen tu  
ziarna, co do żyta i pszenicy nie zachodzi

obaw a niedopełnienia w arunków  k o n tyn ­
gen tu , gorzej na tom iast je s t z jęczmieniem i 
owsem.

R adca nam iestn ic tw a p. M a s z k o w s k i  
po skończonej dyskusyi określił cel zebra­
nia, zanosząc cod adresem  reprezentacyi to ­
w arzystw  rolniczych prośbę, aby Zakładow i 
u łatw iono spełnienie obowiązku obdzielenia

żyw nością ludności do następnych żniw. 
S tw ierdza, że poczynione sa staran ia  o do­
staw ę ziarna z innych krajów  ■■ * w chii. łecz 
to, co k ra j w edług oznaczonego kon ty n g en ­
tu ma oddać do rozdziału, musi być złożone 
do dyspozycyi Zakładow i, i m a nadzieję, że 
przy poparciu obejdzie się bez środków  
przym usow ych i ostrych zarządzeń, iakie 
m usiałyby być zastosow ane. R adca Masz­
kow ski przyznaje, że by ły  usterk i w Z akła­
dzie obrotu zbożem, że zarzu ty  są  słuszne 
i że będą usunięte przy dokonanej reorgani- 
zncyi instv tucy i. Dvr. Dom ański, pow ołując 
się na  p rak ty k ę , inką posiada, będąc komi- 
svonerem  dla k ilku  pow iatów , radzi, aby 
odnoszono sie do w ójtów , k tó rzy  najlepiej 
są  po in formowani o zapasach, wiedzą, oo 
k to  ma i co sprzedał, wogóle znają ws^c”.- io 
ta jn ik i handlu pokatneco.

D yr. D r O d z i e r ż y ń s k i reasum uje 
przebieg obrad, dziękuję za przybycie zapro­
szonym d e leg a t'"1!, pro«i o poparcie w p ra­
cach, jak ie  instvtuova rozdzielcza przed-dc- 
weźniie, tak  rep rezen tan tów  rolnictw a k ra ­
jow ego, jak  nimnniei przedstawmieU prasv. 
k tó ra  przez znehecenie do świadczeń p rodu­
centów  na rzecz konsum entów  wielce przy­
czynić się może do przetrw ania  do nowych 
żniw.

Popołudniow e ohradr* poświecono kw estyi 
dostaw  zboża do siewu. gdzie przedvskuto- 
w any  będzie referat. przedłożony przez k ie­
row nika te j seheyi uadnorucznika K a r o i  a 
TT a 11 e n b u r g  - H a 11 e r  a. Spodziewać 
się należy, że nowv obyw atelski duch, jak i 
zagościł w instv tucvi. powołanie do w spół­
p racy  czynników  obyw atelskich , lekcew a­
żonych przez dotychczasow e despotyczne 

rządy  in tendanckm . k tó re  się aczkolw iek p ó ­
źno, lecz przecież »Ttońezvłv. z ierinaia  zam- 
fanie dla instv tucy i. k tó re j zadaniem  iest, w y­
żyw ienie łudnośći kra uj. w yżyw ienie miast, 
k tó re  odczuły dotkliw ie ubezw iadnienie apa­
ra tu  kieruiącego rozdziałem  naibardziej n ie­
zbędnych środków  żywności. Zadaniem  K o­
ła polskiego powinno bvć przeprow adzenie 
lik rajowi en i a Z akładu obrotu zbożem. abv  na 
przyszłość nie m ogły już w yniknąć więcej 
takie stosunki, jak ie  w ykazała  dy sk u sy a  w 
„•za * a w czorajszych obrad.

tern do k asy  państw ow ej: druga, zaś, jeszcze 
skuteczniejsza, to  subskrybow anie poży­
czek w ojennych. Sum, jakie państw o drogą 
pożyczek w ojennych otrzym uje, może skarb  
państw a stosownie do ich w iększości jużto  
użyć do częściowej sp ła ty  sąwych długów  
bieżących w banku n o to  wy et. jużto  w ydać 
je w prost na. potrzeby  wojenno i przez to  

■; oszczędzić sobie potrzeby daisz.ego pow ięk­
szania długu bieżącego w banku a  tein  sa ­
mem dalszego zw iększania obiegu b ankno­
tów.

Związek m iędzy subskrypcyą na  pożycz­
kę w ojenną a  obiegiem no t jest w ięc jasny . 
Pożyczka w ojenna jest zw ycięską w alką  z 
obiegiem not. K to  subskrybuje pożyczkę 
svo‘enną, ten  sta je  w  sziegu bojow ników  z 
ciężką niedolą gospodarczą, ja k a  w szystkim  
obyw atelom  państw a zagraża; ten  n iety lko  
zapew nia sobie wysoko oprocentow aną i bez­
w arunkow o pew ną lo k a tę  kap ita łu , lecz za ­
razem  przyczynia się do popraw y p ien iądza

I
.dla przewleczenia sprawy. Mamy nadzieję, że
ministerstwu Galicyi znane są ustawiczne skai- 
gi i publikowane bezustannie nadużycia, od 
których roi się w prasie krajowej, domagające 
sic energicznego załatwienia sprawy w myśl 
poi rz • ogółu ludności wyzyskiwanej przez 
monopol oddany handlarzem. Nadmienić musi­
my, że Z w i ą z e k  e k o n o m i c z n y  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h  będący obecnie organem n a ­
miestnictwa, chlubną swą pracą w czasie woj­
ny zdobył zupełnie zaufanie ogółu i ze wszccb- 
miar zasługuje na to, aby mu oddano przydział 
tego artykułu, z czego wywiąże sic należycie.

państw ow eg ’0
wych.

i swoiclr w arunków  życio-

Mm m itu 3m iiis t t .
Na zjeździe aprowizacyjnym delegatów’ miast 

i posłów miejskich, który się odbędzie w Kra- 
j kowie w dniu 25. bm. burmistrze 80 miast Ga- 
licyi wraz z .prezydentami Krakowa i Lwowa, 

1 jak się dowiaduje „111. Kar. Codz.“, mają złożyć 
’ swe godności.

Do kroku tego skłania burmistrzów rozpa­
czliwy wprost stan aprowizacyi miast galicyj­
skich. W tych warunkach nio mogą burmistrze 
w żaden sposób nawet w części zaspokoić naj­
niezbędniejszych potrzeb ludności miejskiej. Nie 
chcąc zaś brać na siebie odpowiedzialności za 
następstwa, jakie wywołać może brak ar- 

I t.ykulów najniezbędniejszych do życia, widzą 
jedyne wyjście z trudnej sytuacyi, przez zło­
żenie urzędów.

Nie wiemy, o iie inform acja ,.llustr. Kur. 
Cod z.’’ opowiada rzeczywistości, to jednak pe­
wne, że podobny demonsiracyjnjt krok przed- 

I stawirieli naszych miast, byłby aktem nie'ylko 
• uzasadnionym, ale wskazanym fatalnymi wa- 
rtiiikami żywnościowymi i systcmatycznem le­
kceważeniem naszego kraju.

Podnistijcie Vli. pożyczkę woienna!

alka z banknotami.
W edług n iedaw nego ośw iadczenia w ę­

g ierskiego p rezyden ta  m inistrów  d ra  W e- 
c k e r l e g o ,  ilość będących obecnie w o- 
Liegu banknotów  Banku austro-w ęgierskie- 
go w ynosi 10 i pół m iliarda koron, podczas 
gdy w czasach pokojow ych obieg ten za­
m ykał się w gran icach  2*/« m iliarda. lJrzy- 
czyny tego  stan u  rzeczy należy szukać w 
olbrzym ich w ydatkach  w ojenych, dla po­
k ryc ia  w zględnie pokryw ania k tó rych  zm u­
szone są  oba państw a m onarchii zaciągać w 
banku notojwym pożyczki bieżące, używ ane 
następnie  na w ypłatę rozlicznych zobowią­
zań państw a. P o tok  banknotów , jak i rozle­
w a się przez to  n a  państw o, w yw ołuje zna­
ne w  ekonom ii następstw o, jakiem  je s t dro­
żyzna tow arów . Im w iększą jest bowiem 
ilość bankno tów  będących w obiegu, i im 
m niejszy je s t zapas zło ta  w  banku  notow ym  
na ich pokrycie, tern bardzie ' obniża się siła  
kupna b ankno tu  i zaufan ie  do jego w arto ­
ści. Tego rodzaju  stan  rzeczy spraw ia, iż z 
jednej strony w ytw órcy tow arów  tudzież 
kupcy s ta ra ją  się sprzedaw ać je  jedynie za 
cenę o wiele w yższą niż w czasach norm al­
nych,z drugiej zaś konsum enci wobec wiel­
kiej ilości banknotów  w yda‘ą  je  z lekkiem  
sercem w dużo w iększej liczbie niż zw yczaj­
nie, p łacąc ceny nadm ierne. W  ten  sposób 
w ysoki obieg no t stanow i n ie ty lko  przyczy­
nę drożyzny, lecz również k ry je  w sobie po­
dnietę  do dalszego podw yższania cen do 
6pekulacyi.

Zapobiedz zjaw isku tem u m ożna jedynie 
przez um niejszenie obiegu not. Jeśli b an ­
k n o t będzie zjaw iskiem  rzarLzem, w takim  
razie kupiec zm uszony będzie za tow ar 
mniej żądaó^ a  konsum ent oszczędniej bę­
dzie się z pieniądzem  obchodził. Z tych 
względów zmnieńszenie obiegu not iest ie- 
t h n t i r [ S k u t e c z n i e j s z y c h  środków’ p o ta ­
nienia tow arów  i popraw ienia dobrobytu  lu ­
dności i działalność w tym  k ierunku  je s t je- 
fbram z najw ażniejszych zadań gospodarki 
f a ć<two>wcj.

Do w spom nianego celu p row adzą dwie 
d o g ; .  P ierw sza z nich, to  zaprow adzenie 
nowych podatków , z ubzezeniem  k tó rych  
poważna część banknotów  w pływ a z powro-

K R O N I K / Y
Kraków, duia 20 listopada.

Powoli zdążamy ku sanacyi przykrych bar- 
dzo s to fu n k ó f, jakie zapanowały w kwestyi 
aprowizacyi. Wreszcie noznano się na szkodli­
wości cęutral, na lichwie, jaką one npra w.ają 

M E w m  kraj, (skonstatowano o ib a r -  
mie szkody, jakie ponleSTiftmy przez toTernwa- 

j nie bezprzykładnego wyzysku i strat, jakie po- 
: niósł kraj przez niemądrą gospodarkę dykta­

torów żywnościowych, które kto wie, 
czy nie są większe, jak te, które ponieśliśmy 
w czasie.inwazji nieprzyjacielskiej. Poza „Oeze- 
giem“ i jego działalnością, drugą kwestyą wy­
magającą jak najenergiczniejszego eajęeia się 
naszych czynników* miarodajnych, są niesłycha­
ne w prost nadużycia panujące w handlu cukrem. 
Znamienna litania cukrowych żydków uwie­
czniona swego czasu na szpaltach „Głosu Na­
rodu", jest wymownym dowodem w jakich .rę­
kach znajduje się handel cukrem... Od szeregu 
miesięcy nio milkną skargi na uprawianie han­
dlu wymiennego tym niezbędnym artykułem 
żywności, produktem w największej gałęzi 
przemysłu austryaekiego, owładniętego przez 
potężny kartel.

Dzięki wpływom „Credit-Anstnltu", „Bode-n 
K rcditanstaltu", finansierze wiedeńs! o-żydo- 

, wskiej, monopol sprzedaży cukru oddanó wyłą- 
cznie w ręco handlarzy żydowskich. Pomimo 

I usilnych starań kooperatyw rolnic y "h do nie­
daw n a  wszelkie zabiegi były bezskuteczne Do­
piero nadużycia będące stale na porządku 
dziennym, taieinnicze zniknięcie lfi wagonów 
cukru w’ jednym z powiatów galicy jskich i han­
del wymienny, kwitnący jawnie w całej rolni, 
zwróciły baczne oko władz i wymusiły 
reorganizacyę tej dziedziny handlu. — 
Ośmdziesiąt wagonów cukru miesięcznie odda­
no do dyspozycyi handlarzom, podczas gdy 
setki Kółek rolniczych i znnkonrrie prooperu- 
ące składnice pozbawione były tego niezbędne­
go artykułu.

Uprawiano wymuszenia, cukier na kartki sprze­
dawano tylko tym, którzy zakupują w odno­
śnych żydowskich handlach inne artykuły; rea­
lizowano jedną lub dwie kartki, zadając wy­
dania wszystkich, aby nioały służyć do upra­
wiania handlu wymiennego, pokrywać te za­
pasy, któro służyły do wyłudzenia masła, jaj 
i innych artykułów wiejskich. Do nadużyć, ja­
kie popełniano przyczyniał się także brak kon­
troli kart w starostwach, znikały całe stosv ze 
strychów, aby po ponownym użyciu w prze­
pisanym terminie mogły służyć handlarzom.

Od lutego trwają zabiegi „Związku ekonomi­
cznego Kółek rolniczych" celem oddania tej 
poważnej kooperatywie przydziału słusznie się 
jej należącego, jako potężnej przedstawicielce 
handlu wiejskiego, na który składają sie setki 
składnic i Kółek. Sprawą tą  zajęło się, jak sly- 
zv my, M i n i s t e r s t w o  d l a  G a l i c y i ,  k tó­
rego łaskawej opiece należy polecić jak 
najgoręcej szybkie załatwienie tej piekącej 
sprawy. — Wymaga ono bacznej uwagi 
gdyż C e n t r a l a  c u k r o w a  w obronie gro- 
sistów żydowskich robi wszystko możliwo, aby 
sprawę przewlekać. I tak  żąda od poszczegól­
nych Kółek rolniczy di wykazu członków i in­
nych bezsensowych infnrmneyi, które wymyśla

Z miasta.
PIERWSZA ROCZNICA ŚMIERCI CESARZA 

FRANCISZKA JÓZEFA. Dzisiaj, jako w pierw­
szą rocznicę zgonu ś. p. cesarza Franciszka Jó ­
zefa odbyło się w katedrze na Wawelu uro­
czyste nabożeństwo , żałobne. Celebrował je 
Książę-Biskup Sapieha w asyście ks. prałata 
Dra Wądoincgo, ks. kanonika Dra Podwiną i 
ks. kanonika Dra Nikła. Udział w nabożeństwie 
wzięli kanonicy kapituły katedralnej, b. mi­
nister Kobrzyński, zastępca delegata namiest­
nika r. nam. Kowalikowski, rtjktor orawski 
z profesorami uniwersytetu, wiceprezydent Fc- 
derowiez z gronem radców miesjkieb, prezy­
dent apelacji Wolter, dyr. policji Krupiński, 
gcneralicya, reprezentanci wojskowości, na­
czelnicy władz i urzędów krakowskich. Po na­
bożeństwie duchowieństwo odśpiewało kondukt 
żałobny , i „Reauiom".

Z powodu rocznicy zgonu ś. p. cesarza Fran­
ciszka Józefa młodzież szkół krakowskich wzię­
ła udział w nabożeństwach żałobnych. Dzień 
dzisiejszy jest wolny od nauki szkolnej.

ZJAZD MIAST. Zainteresowanie zjazdem 
miast wzrasta z dniem każdym. Biuro prezy- 
dyalne magistratu otrzymuje codziennie z ró­
żnych stron kraju zgłoszenia udziału w ziezdzie, 
wpływają też liczne pisma z przedstawieniami 
grozy aprowizacyjncj po m'asta.ch. Jak  już po­
przednio podano do wiadomości, rozesłano prze­
szło sto zacros eń do miast, ponieważ jednak 
przy dzisiejszych opóźnieniach pocztowych ła­
two zdarzyć się może, że niektóre miasta za­
proszeń na czas nie otrzymają,-Komitet, urzą­
dzający zjazd zaprasza ponownie wszystkie 
miasta Galicyi do wysłania delegatów. Równo­
cześnie z ogólnym zjai-deiu miast odbędzie się 
w dn. 25 b. m. o godz. 9 rano w salach magi­
stratu zebrane delegatów Związków większych 
miast Galicyi.

VII POŻYCZKA WOJENNA. Kasa oszczę­
dności m. Krakowa subskrybowała u siebie ja­
ko w rni“f-iCti snbskrypeyi milion koron. Do 
Kasy napływają bardzo liczno zg^  enia sub­
skrypcji na VII pożyczkę wojenną tak z Kras­
kowa. jak i z prnwiney .

Z SEKCYI WYCJP TA CHRZEŚCI­
JAŃSKIEGO. Jutro  o god . ó po po*, odbędzie 
się w gimn. św. Jacka, I. p., p'e wsze posie­
dzenia nowopowstającej Sekcvi wychowania.
t Wi u t uw. »w. "flEyńbW g* tWimat.
0. Woronieckiego: chłopiąt- wychowania

charakteru .w hlstoryi filozofii".
SZYKANA CZY NIEROZUM? W ydawca pe­

wnej książki treści reli i mej uzyskał zaró-. o 
od Zensurstełle w Katów ■ ara. ja to też  o! c. k. 
Buehausfuhrstello w Wiedniu po*wo’en e na 
wywóz  tej książki .do okupa.yi niemi e :ob 
względnie austryackiej, T r a ć  trao  pozwolenia 
wydrukowano na osobnych kar ka -li i nule i >- 
no je na paczkach, -zaadresowanych do o bior­
ców w Warszawie. Przesyłkę z woi ' : ;  jeib-dc 
poczta z napisem: , retur- ••,» *edy
chyba jest zapytać: sz; ka  a cz.v n'err> urn... 
czy... Redakcya posiada bliższe daty ca’' j  
sprawy, w którą może raczy wglodnąć c. k. 
Dyrekcya czy Inspektorat pocztowy.

BIEDNI KAPITALIŚCI. Do Biur rozdawni­
ctwa bonów zniżkowych przybywają coraz 
częściej znani kapitaliści, kamienicznicy, właści­
ciele szynków, będących w normalnych czar 
sach kopalnią złota, znani adwokaci, wogóle 
ludzie, którzy nie powinni się przyczyniać do 
uszczuplenia funduszów przeznaczonych d 'a  bie­
dnej ludności. Nad aparatem  bonowym czuwa 
radca miejski przydzielony jako mąz zaufania, 
który jednak nie chcąc się narażać swym wy­
borcom, spełnia ich życzenia, nie licząc się z 
tem, że w tych warunkach fundusz przezna­
czony rychło się wyczerpie i nie starczy go d 'a  
tycli, dla których był przeinaczony. Natomiast 
szczodrość ta  nie idzie w parze ze wstrzemięźli­
wością, jaką kierownicy biur i nmżowio zaufa­
nie stosują do emerytów, m ’-d dt ó tv i nrofeso-

Z P olsk i! ze świata.
ZJAZD PRZEDSTAWICIELI MIAST. W zjo- 

żdzie, który rozpoczął się wczoraj w Warsza­
wie, biorą udział przedstawiciele 20 miast, po­
siadający odpowiednie upoważnienie od zarzą­
dów miast, które reprezentują. Są to  miasta 
następujące; W okupacyi niemieckiej: W arsza­
wa, Łódź. Częstochowa, Sosnowiec, Kalisz, Ko­
ło, Pabjanic.e. Włocławek, Łowicz, Płock, Mła­
wa, Łomża i Siedlce. W okupacyi austryacko- 
węgieTskiej: Lublin, Chełm. Sandomierz, Kiel­
ce, Dąbrowa i Piotrków*. Delegaci powyższych 
20 miast zaliczeni są do członków zwyczajnych 
Związku. Referatów zgłoszono 12. Nadto listo­
wnie zapowiedziano przyjazd z referatami de­
legatów Lublina i Płocka. Z osób z poza W ar­
szawy na zjazd przybywają w charakterze re­

feren tów  pp.; Rudolf Sikorski z Krakowa, Fr. 
Maiyewski z Krakowa' i inż. Bańkowski a Lu­
blina.

KWESTA KOŚCIUSZKOWSKA W WARSZA­
WIE. Magistrat, warszawski na wniosek wy­
działu dobroczynności publicznej uchwalił zwró­
cić się do władz o zezwól.-nie na „kwestę Ko­
ściuszkowską" i nalepianie nu korespondencji 
pocztowej marek dobroczynnych.

ŚWIĘTA NARODOWE W SZKOŁACH 
KRÓLESTWA. Dzienniki warszawskie donoszą: 
Departament wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego ustalił w sprawie obchodzenia 
świąt narodowych w szkołach .zasadę następu­
jącą. Wolne od zajęć w szkołach z powodu 
świąt narodowych są: 1) corocznie dzień 8 ma­
ja; 2) w wyjątkowycł przypadkach dzień, wska­
zany przez specyalne rozporządzenie dyrektora 
Departamentu.

Z WARSZ. SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH. 
W poniedziałek dn. 19 b. m. w Szkole Sztuk 
Pięknych odbyło się uroczyste otwarcie nowe­
go roku szkolnego.

JUBILEUSZ WINCENTEGO RAPACKIEGO. 
Dzienniki warszawskie donoszą: W dniu 8 gru­
dnia W arszawa ma zamiar uczcić nestora ar­
tystów dramatycznych polskich Wincentego R a­
packiego. W dniu owym tea tr  Rozmaitości 
urządza obchód 50-letniej działalności artysty­
cznej znakomitego i wielce zasłużonego arty ­
sty. Na przedstawianie jubileuszowe dana bę­
dzie komedya Fredry „Pan Jowialski", w któ­
rej Rapacki stwarza kapitalną kreaćyę.

UWOLNIENIE NAUCZYCIELI Z OBOZU 
JEŃCÓW. Jak  donosi „N. Gazeta", Zrzeszenie 
nauczycielstwa polskich szkół początkow ych: 
w Królestwie, otrzymało od Komisyi do spraw ! 
jeńców Departamentu spraw politycznych za- ■ 
wiadomienie, że wład e niemieckie uwolniły z 
niewoli w Gardelcgcu dwunastu nauczycieli. i

AFERA SZMUGLERSKA. W okolicy Radom- ‘ 
ska udało się kierownikowi Biura kontroli ży­
wnościowej w\śledzić i przy’apać w Pajęcznie 
nad granicą dwu szimi Jerów, żydów, którzy 
przewozili cały transport wymłóeonetro zboża, 
składający się z kilku fur Zboże to pochodziło 
z majątków pp. Szpringera, Mejera i Kobyłe-
ckiftgn.

cy tej są obowiązani mężczyźni i kobiety w wie­
ku od 14—60 lat. W razie odmowy, może kamie- 
niczuik zmusić lokatorów do toj czynności.

REWOLUCYA ROSYJSKA, A ALFABET.
Od „K " nastała w Rosyi rządów era nowa: 
Kieroński z Kaledina kpi i Komilowa.
Teraz dalsza litera rządy rozpoczyna.
Na „L“ kolej więc rządy nastały* Lenina. 
Ach, następnej litery już Ru»yo nic wołaj! 
Teraz „M“ następuje! Zjawi się — Mikołaj!

NEKROLOGIA.
H e l e n a  B o ń c z a fi z u k  i e w i o z ó w n a. 

córka ś. p. Karola., dyiektora kniei pańtw., a 
wnuczka ś. p. Aleksandra, współzałożyciela, i 
redaktuia „Czasu", zmarła dn. 18 b. m. w K ra­
kowie.

0 państwo żydowskie w Palestynie.
Berlin. „Yossische Z eitung" otrzym uje z 

Londynu doniesienie, iż m iędzy A nglią a in- 
nem i państw am i en ten ty  odbęaą  się z k o ń ­
com listopada rokow ania w  spraw ie o sta te ­
cznej form y państw a żydow skiego, jak ie  ma 
pow stać w P alestyn ie . Celem urzeczyw ist­
nienia tego planu, ma A m eryka dostarczy ć 
wiolkich środków  m atcryalnych . W spraw ie 
tej w ysyła A m eryka do L ondynu i P e te rs­
bu rg a  osobnych reprezen tan tów , z daleko 
sięga.jącemi pełnom ocnictw am i.

W iedeń. lir . C z e r n i n  p rzy ją ł w sobotę 
na  dłuższej audyoneyi prezydenta s v o n  i- 
s t y c z n e g o  k o m i t e t u  w y k o n a  w - 
c z e g o  w Berlinie, d ra  H andkego. Ju k  p i­
sm a w iedeńskie donoszą, wywody* dra Hand- 
kego p rzy ję te  zostały  przez dr. Czernina z 
w ielką przychylnością; hr. Czernin przyrzekł 
i m i e n i e m  m o n a r c h i i  austrow-ągiem­
skiej s y o n  i s t y c z n y m  p l a n o m  w 
T urcy i wszelkie p o p a r c i e .

Izba gmin o mowie Lloyda Georgea.
Londyn. B. kor. 19. bm. R eu ter W  prze­

pełnionej Izbie gmin rozpoczęła się dyskii- 
sya n ad  now ą ra d ą  w*ojenną sojuszników  i 
nad  m ow ą L l o y d a  G e o r g e a  w Par}*żit, 
A s q u i t h postaw ił form alny w niosek o o- 
droczenie dyskusyi. W skazał on na  koniecz­
ność bezw zględnej odpow iedzialności rządu 
za to, oo zrobiono i czego nie zrobiono. O 
mowie L l o y d a  G e o r g ś e a  w P aryżu  
rzek ł A sąuith : Chcę w praw dzie un iknąć 
w szelkiego niepotrzeonogo syKum, lecz nie 
dopełniłbym  obow iązku, gdybym  na mowę 
tę  nie zw rócił uwagi.

A s ą u i t h  om awiał następn ie  szczegóło­
wo mowę L loyda G eorgea, poczem po k’!ku 
jeszcze przem ów ieniach zam knięto dysku- 
syę.

rów, żyjących z uli w o f wo­
jennym pensyj. fiądzimy, że prezydyum miasta 
zarządzi dokładną kontrolę lccritymacyj bono­
wych, aby położyć kres zachłanności i przo- 
ciwdzifllać nadużyciom, jakie już mic’ mi iscp.

ODZNACZENIE W KRAK. STRAŻY P ?AR- 
NEJ. Braudinistrz Mirosław Nanrslek. pełnia y 
obecnie jako nadęorucznik ' służbę w wojsko­
wej Stra.ży pożarnej, otrzvmał za nadzwyeraine 
dzielne zachowanie się podczas eksn'oz’*i ma­
gazynów amunicyi w Mogile, srebrno fiig urn 
laudis na wstędze wojskowego krzyża zasługi.

WIECZÓR RYCHTERÓWNY. Poprzedzona 
sukcesami w Warszawie, Lwowie. Poznaniu i 
Łodzi, wystąpi u nns 23 b. m. w sali Towa­
rzystwa lokarskiego świetna recytatorka, estra­
dowa, Kazimiera Rycbtcrówna. W programie 
znajdują się utwory Sienkiewicza. Słowackiego, 
Staffa, Kasprowiczu. O wiolkiam zaintoresowa- 
niu jedynym występem artystki warszawskiej 
świadczy wielki popyt na bilety.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi dla przemysłów gospo- 
dnio-szynkarkieh ptał przewodnietwen) wice­

prezydenta Fedorowicza. Komisya wydala opi­
nię co do szeregu podań o udzielenie i przenie­
sienie koncesyj gospodnio-s/.yukarsklch.

jest ono przeznaczone na w*ywóz. Następstwem 
tego postępku byia konfiskata całej ilości ibo- 
ża, znajdującego się w wyżej wymienionych ma­
jątkach i odstawienie go do Centrali zbożowej 
w Radomsku na rzecz Komitetu ratunkowego

OCHRONA LOKATORÓW WE LWOWIE 
Od soboty rozpoczął w ratuszu urzędowanie 
miejski urząd najmu, mający na celu rozstrzy­
ganie spraw o dosusza alności podwyższenia 
czynszu za mieszkania i lokale przemysłowe.

Z GAI IC. ZIEMSKIEGO BANKU KREDY­
TOWEGO. Rada zawiadoweza Galie. Ziemskie­
go Banku kredytowego, Towarzystwa akcyjne­
go we Lwowie, ul. 3 Maja 5, na odbytem przed 
paru duiami posiedzeniu uchwahlą przystąpić 
do podwyższenia dotychczasowego.kapitału ak­
cyjnego Banku z trzech o dalsze trzy miliony 
koron. W ten sposób kapitał akcyjny Banku 
będzie wynosił sześć milionów koron. Zapro­
szenie dc subskrypcyi nowych akcyi (wartość 
nommalna 400 K) ogłoszone zostanie aaraz po 
upływie terminu subskrpcyi VII pożyczki wo­
jennej.

Z TARNOWA piszą nam: Koncert Kwartetu 
czeskiego dn. 13 listopada w sali Kasyna urzą­
dzony staraniem Tow. muzycznego, przyniósł 
naszej publiczności niezwykle milą niespodzian­
kę. Wykonawcy: Berold, Zelenka, Suk, Hoff­
man dali słuchaczom m-awdiziwą ucztę muzy­
czną, w kw artetach ,.Z mojego życia" Smeta­
ny, dalej w utworach Beethovena i Dworzaka 
wykazali zrozumienie utworów w najdrobniej­
szych szczegółach, brawurową technikę rzadko 
spotykaną w takich (zespołach muzycznych. — 
Część dochodu przeznaczono na celu opieki wo­
jennej. K- B.

LEGIONIŚCI W SZPITALACH WOJSKO- 
WYCI’, „Echo przem." donosi: Przedłożono 
nam szereg faktów złego t.ratkowania legioni­
stów w szpitalu garnizonowym. Odmawia się 
im widzenia się z rodziną, a. nawet środków le- 
c niczych. Za przyjęcie pożywienia od przybyłej 
matki został pewien legionista ukarany are­
sztem. To samo dzieje się w innych szpitalach 
wojskowych.

POLSKA SPÓŁKA HANDLOWO NAFTO­
WA. Dnia. 9 b. ni. założono w Drohobyczu 

i spółkę z ogr. odp. pod firmą: „Polska Spółka 
! handlówo-naftowa, spółka z ogr. odp. w Droho­
byczu" z pełno wpłaconym kapitałem 130.000 
koron.

POGROM W BERDYCZOWIE. Warszawska 
prasa żargonowa otrzymała wiadomość, że w 
Berdyczowie odbywają się pogromy i rzeź 
żydów.

OBOWIĄZKI LOKATORA W BERLINIE,
Wyższa komenda wojskowa w Berlinie poczy­
niła odpowiednie przygotowania na 4-tą ihnę 
wejeaiią. W ty*m celu wydano rozporządzenie, 
na mocy którego uprawniony zostaje właści­
ciel kamienicy do wezwania swoich lokatorów, 
ażeby zamiatali śnieg przed domem. Do pra­

zimowe ententy.
G enew a. „Echo de P aris"  donosi z głów ­

nej kwatery angielskiej, iż naczelna kom en­
da czyni wielkie przygotowania*, ab y  dzia­
łalność ofenzywną na froncie zachodnim ró ­
wnież w zimie kontynuować. Do o sta tecz­
nego jednak uzyskania przewag! nad prze­
ciwnikiem nie wystarcza już obecny stosu­
nek artyleryi, mimo, iż siły artyleryi enten- 
ty  wobec sil niemieckich są dwukrotnie w yż­
sze.

KRYTYKA HERVEGO.
Berlin H erve porów nuje w „V icto ire“ c- 

fenzyw y en ten ty  z ofenzyw am i Niemców i 
pow iada: Co może przynieść tego  rodzaju 
m iejscow a ofenzyw a, ja k  n a C h e m i n d e s  
D a m e s ,  jak ty lko  zniszczenie kilku  n ie ­
mieckich dytćizyj, k ilka  ty sięcy  jeńców  i 
zdobycie sto  lub  dw ustu dział? N ieprzyjaciel 
cofa się potem  o k ilk a  k ilom etrów , w ybiera 
sobie sam chwilę odw rotu, i u rządza sic -— 
bez przeszkody z naszej s trony  —  na  no­
w ych pozycyach.

Jeżeli m u się zdarzy zatem  ta k a  przygoda, 
ja k  kolo M a 1 m a i s o n, to  m u dobrze w ia­
domo, że nie p o trzebo ;e z tego row odu  ‘"ło­
wy tracić, lecz że może napraw ić w yrządzo­
ne szkody, z uw agi na. b rak  pościgu z n a ­
szej strony . Jed y n e j, przez d™w'adc-<o})i;{ 
w ojenne od daw na już w ypróbow anej mc- 
todv  ofenzyw y me potrzeba o d k rrw ać .

Bezsprzecznie operaeve m e zawsze s :o u- 
dają , choć niewiele brakow ało , bv  się pow io­
d ły  Niemcom pod Y o r d u n ,  a  nam nad  
S o m m ą .  W  każdym  iednnk razie miara się 
one praw ie zawsze Niemcom, czego d o w o ­
dem TRosya, Serbia i R um unia, a  obecnie 
W łochy.

Wiadomości telegraficzne,
Zgon gen. Maude

Londyn. B. kor. 19. bm. A ngielski g łów no­
dow odzący w M ezopotamii gcneral-porurz- 
nili M aude zm arł.

Metropolita Szentvcfei w Solnoorodzie.
Salzburg. B. kor. M etropolita lir. Szeptycki 

p rzybył tu  dziś i zwiedził obóz w ołyński h 
uchodźców  w N iederalnl.

Nowy członek Izby panów.
Wiedeń. B. kor. J a k  się dow iaduieiny, w i­

ceprezydent, najw yższej Izby obrachunkow ej, 
ta jn y  rad ca  dr. S c h u l z  zam ianow any zo­
stał dożyw otnim  członkiem  Izby Fanów .
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